a druga Adwentu. 
> SRSE "LEKCJA 
| m listu św. Pawła do Rzymian, rozdział XV, w. 4—13. 
ETEN Bracia: Cokolwiek napisano, ku naszej nauce na- 
'. pisano; abyśmy przez cierpliwość i pociechę pisma, 
nadzieję mieli. A Bóg cierpliwości i pociechy niech wam 
` da, abyście jednoż między sobą rozumieli wedle Je- 
| zusa Chrystusa; abyście jednomyślnie, iednemi usty 
"czcili Boga i Ojca Pana: naszego, Jezusa Chrystusa. 
Przeto przyjmiicie jedni drugich, jako i Chrystus przy- 
jat was ku czci Bożej. Albowiem powiadam, iż Jezus 
Chrystus był sługą obrzezania dla prawdy Bożej, aby 
utwierdził obietnice ojców; lecz poganie, żeby za miło- 
sierdzie czcili Boga, jako napisano: Dlatego wzywał 
między pogany, Panie, i będę Śpiewał imieniowi Twe- 
mu. I znowu mówi: Weselcie się poganie z ludem je- 
go. I także mówi: Chwalcie Pana wszyscy poganie, a 
wysławiajcie go wszystkie narody. I znowu Izajasz 
|| mówi: Będzie korzeń Jessego, a który powstanie pa- 
nować nad pogany, w tym poganie nadzieję pokładać 
będą. A Bóg nadziej niech was napełni wszelką ra- 
= dością i spokojem w wierzeniu; abyście obfitowali w 
| nadziej, i w mocy Ducha Świętego. 
; > EWANGELJA 
- u św. Mateusza w rozdziale XI., od wiersza 2—10. 
W on czas: Gdy Jan usłyszał w więzieniu o 


___ Niedziel 


_miów, i zapytał Go: Czyś Ty jest tym, który ma 
przyjść, czy też innego czekamy? A Jezus, odpo- 
wiadając, rzekł im: ldźcie i opowiedzcie Janowi, 
| coście słyszeli i widzieli: „Slepi widzą, chromi cho- 
| A dzą, trędowaci czystymi się stają, głusi słyszą, u- 
= marli powstają, ubogim opowiada się ewangelię; a 
błogosławiony jest ten, kto o Mnie nie wątpi. 
"A gdy oni odeszli, zaczął Jezus mówić do rzesz 
o Janie: Coście poszli oglądać na pustkowiu? — 
-czy trzcinę, wiatrem kołysaną? Ale cóżeście po- 
_.. szli oglądać? — czy człowieka, w miękkie ubra- 
< nego szaty? — Oto ci, którzy w miękkie szaty się 
= stroją, mieszkają po dworach królewskich. Pocó- 
żeście więc wyszli? Czy oglądać proroka? — Tak, 
powiadam wam: nawet więcej niż proroka. O nim 
_ to bowiem napisano: : 
„Oto Ja posyłam wysłańca mojego, przed obli- 
kat a, który przygotuje drogą Twą przed 
Hl o ą. ; $ f 


"Na Uroczystość Niep. Poczęcia 

,.. Najśw. Marii Panny. 

RC EWANGELJA 
u św. Łukasza rozdział I., wiersz 26—28. 

- W on czas: Posłał Bóg anioła Gabriela do mia- 
teczka Galilei, zwanego Nazaret, do Dziewicy za- 
ślubionej mężowi, któremu na imię było Józef, z ro- 
du Dawida, a imię Panny, Marja. Anioł tedy, 
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"czynach Chrystusa. wysłał dwóch ze swoich ucz- 


BEZPŁAR 


9-g0 grudnia 


wszedłszy do Niej, rzekł: Zdrowaś, łaski pełna, 
Pan z Tobą, błogosławionaś Ty między niewia- 


stami! - 


; NAUKA. 
-Czyś Ty jest tym, który ma przyjść? 

Zamiast odpowiedzi na powyższe pytanie, wskazuje 
Chrystus na swoje cuda! i A 

I słusznie! One bowiem po wszystkie czasy były 
i są najlepszym dowodem, iż Pan Jezus jest nietylko 
obiecanym Zbawicielem, przepowiadanym przez pro- 
roków, lecz. także Bogiem. ARA rz) 
|, Gdy więc w dobie obecnej rozmaici nowocześni 
„zbawiciele* świata chcą nam odebrać wiarę w Chry- 
stusa Pana, zapytamy. ich, jakiem oni prawem od nas 
żądaja, abyśmy porzucili odwieczną naukę Chrystuso- 
wą, a uwierzyli ich nowinkóm. Niech się wykażą choć 
tylko jednym takim cudem, jak przywrócenie wzroku 
ślepemu, życia umarłemu albo jak zmartwychwstanie 
Pana Jezusa! Oni tego nie zdołają, gdyż są słabymi 
ludźmi. Aby zaś działać cuda, trzeba władać mocą 
Boską! Po RRS 

Za czasów rewolucji francuskiej, założył nową 
wiarę uczony zarozumialec, nazwiskiem Reveillere, 
mianuiący się prawdziwym zbawicielem ludzkości. Za- 
brał się z kilkudziesięciu swymi zwolennikami do sze- 
rzenia swojej nauki w całej Francji, lecz ze skutkiem 
nader nikłym. Żałąc się na to gorzko, zapytał razu 
pewnego: „Na czem to polega, że Chrystusowi udało 
się wkrótce dla swej nauki cały pozyskać świat, a mnie 
nie udaje się przekonać ani cząstki Francji?“  Odpo- 
wiedział mu pewien szczery katolik: „Na tem polega, 


-że Pan Jezus działał cuda. Dał się ukzyżować w pią- 


tek, a w niedzielę zmartwychwstał. Zrób ty podobnie, 
a wszyscy uwierzymy .w ciebie!“ 

Nie tylko w dzisiejszej ewangelii, lecz także na in- 
nych miejscach Pisma odwołuje się Zbawiciel na swoje 
cuda jako na dowód swojei Boskiej godności, abyśmy 
w nią uwierzyli: „Chociażbyście mnie wierzyć nie 
chcieli, wierzcie uczynkom moim, abyście poznali i wie- 
rzyli, że Ojciec jest we mnie, a ja w Ojcu“ (Jan 10, 38). 
Gdy tedy takie słowa czytamy, mówmy ze szczerego 
przekonania, jak mówili apostołowie: „Znaleźliśmy te- 
„go, którego prorocy przepowiadali (Jan 1, 45). innego 
"nie czekamy, innemu nie zawierzymy! Panie Jezu, 
Tyś jest prawdziwie tym, który ma przyjść.* „Do ko- 
góż pójdziemy?“ „Słowa żywota wiecznego masz. A 
my wierzymy i poznaliśmy, żeś Ty jest Chrystus, Syn 
Boży!“ (Jan 6. 69—70). 


Na Roraty! 


Mrok nocny grudniowy osłania ziemię. Za chwilę 
pierwsze blaski dnia zetrą się z ciemnością nocy, zacz- 
nie się świtanie. Śnieg grubą warstwą pokrył ziemię, 
a lekki wietrzyk porusza gałęziami drzew, uginającemi 
się pod świeżą jego okiścią. Cisza. Zdaje się, że anioł 
pokoju rozpostarł swe białe skrzydła ponad domostwa- 
mi. Spokój dokoła. Słuchaimy. Oto głos dzwonu 


ł 
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z wieży kościelnej rozbrzmiewa w powietrzu, a miłe 
iego tony płyną hen wdal. To hasto na roraty. 

Na to wołanie Boże tu i tam błyska światełko 
w oknach, robi się ruch i widać gromadki ludzi, snu- 
jących się jedni za drugimi. Śnieg skrzypi pod nogami, 
mróz tamuje oddech, a oni jednym duchem owiani, je- 
dną myślą przejęci, śpieszą, bo pilno im w Bożym przy- 
_bytku uczcić Pana Zastępców. Snać jakaś Boża radość 
przebija w tym pośpiechu, a ktoby posłuchał tętna ich 
serca, zrozumiałby tajemnice miłości między Bogiem 
a duszą, Na niebie płoną jeszcze gwiazdy, jutrzenka 
na wschodzie prześliczną grą barw migoce a to nadaje 
całemu obrazowi jakieś tło mistyczne. Kościół zapeł- 
nia się pobożnym ludem i wznosi się w niebo, jak wonne 
kadzidło modlitwa błagalna, słychać pienia Godzinek, 
które miłą melodją odbijają się o ściany świątyni. * Ja- 
Kiś dziwny urok ma ten zmierzch, jakoś niezwykle po- 
tęguje skupienie duszy, która ulatuje.w zaświaty. 
Rzpoczynają się „Roraty.* Jest to Msza św. uło- 
Żona na cześć Najśw. Panny, a zwana roratami od słów 
Proroka „Rorate coeli desuper* (Spuśćcie niebiosa ro- 
sę). W mszę tę wplecione są słowa Proroka o Najśw. 
Marji Pannie, tyczące się przyjścia Zbawiciela, i słowa 
pozdrowienia Najśw. Dziewicy przez Archanioła Ga- 
brjela. Roraty odprawia się wczas rano na tę pamiąt- 
kę, że ziemia cała była pogrążona w ciemnościach, do- 
póki nie przyszedł Mesjasz, światło świata... 

Początek zaprowadzenia rorat sięga XII wieku. 
Nabożeństwu temu w Polsce dał początek Bolesław 
Wstydliwy przed rokiem 1270 na prośby swej żony 
św. Kingi. Pragnąc rozkrzewić w Polsce cześć do Nie- 
pokalanej Dziewicy, postarał się u władzy duchownej 
o szczególne ceremonje dla uświetnienia nabożeństwa. 
Oto każdy z siedmiu stanów królestwa polskiego (król, 
prymas, senator, szlachcie, rycerz, mieszczanin, chłop), 
stawiając płonącą Świecę na ołtarzu, stosownie do czy- 
tanej ewangelji o dniu ostatecznym, wymawiał słowa: 
„Gotów jestem na sąd Boży.* Jedna z siedmiu świec, 
najwyższa, bogato przybrana, ustawiona w środku oł- 
tarza, miała przedstawiać Najświętszą Pannę. 

Nabożeństwo to w ciągu wieków było otaczane 
wielką opieką przez królów polskich. Zygmunt I Stary 
utworzył bogatą fundację na Mszę św. „roratnią* w ka- 
plicy Matki Boskiej Wniebowzięcia przy katedrze na 
Wawelu. Stosownie do życzenia króla ustanowiono 
przy tejże kaplicy kolegium Roratystów, złożone 
z proboszcza, kleryka i 9 muzyków, którym powierzo- 
no odprawianie i śpiewanie Mszy św. roratniej nietylko 
w czasie adwentu, ale i przez cały rok. 

W czasie adwentu, który jest czasem pokuty, u- 
częszczajmy na roraty i innych na nie prowadźmy. 
Ożywmy ducha, wzmocniimy go, przygotujmy serca 
na przyjęcie Bożej Dzieciny. Uciekajmy się do Ma- 
tuchny naszej Niebieskiej, Królowej naszej i Pani, proś- 
my Ją o pomoc i, błogosławieństwo w pracach na- 
szych. a za Jej przyczyną spuszczą na nas niebiosa rosę 
task Bożych. M. W. 


a 


Krzyż biały na mogile. 


Ponad rzeką Pilicą, o pół mili od miasta Szczeko- 
cin w Krakowskiem, jest wieś Goleniowy. Środkiem 
jej idzie trakt bity, ponad traktem 46 chatek włościań- 
skich w rząd ustawionych, tworzą jakby ulicę; przed 

każdą zaś chatą ogródek owocowy, tak, że na wiosnę 
przedstawia się wieś cała, jakby rozległy ogród. pełen 
zieloności, a latem kiedy dojrzeją owoce, jakże cała 
wieś staje się ponętną i do wypoczynku wabiącą prze- 
ieżdżających! 3 


J 


Przy samej rzece Pilicy stoi folwark dworski z mu- 
rowanemi stodolami, spichrzem, podwórzem w czwo- 
robok, w pośrodku którego jest dworek; opodal tego 
folwarku kościółek murowany z dwoma wieżycami, a 
wokoło niego dawny cmentarz okolony żywo-płotem. 
Na cmentarzu znajdziesz kilkanaście krzyżów, kamieni 
i mogił udarniowanych, kilka wierzb płaczących, a 


wpośród nich stoi najwyższy i najozdobniejszy krzyż — 


biały z ciosowego kamienia, i przy nim dwie brzozy 
ocieniające gałązkami, jak gdyby skrzydła anioła osła- . 
niały mogiłę zmarłego. f EN 
Dwanaście lat temu będzie, jak pod wiosnę w nie- 
dzielę jechałem przez wieś Goleniowys ujrzawszy ią 
tak piękną, zatrzymałem się, by obejrzeć całą wieś, 
rzekę Pilicę, która jakby modrą wstęgą przepływa zie- 
lone błonia. Poza nią niebieszczeją mchem porosłe 
skały, a na szczycie ich wielkie dęby rozłożyste z zie- - 
lonemi wierzchołkami, jakby królowie w koronach, 
zdają się panować ponad niżej stojącym lasem świer- 
ków, jodeł i buków. Ponad samym wieczorem zbliży” 
łem się do kościoła i wszedłem na cmentarz; właśnie 
skończyły się nieszpory i ujrzałem wychodzących męż- 
czyzn w czerwonych czapeczkach z pawiemi piórkami, 
w kierezach białych w rozmaite wyszycia świecące, 
opasanych kowanem w gwoździki pasem, które w od- 
blasku zachodzącego słońca jakby złotem połyskiwały. 
Kabiety były w modrych rańtuszkach, białych spód: 
niczkach i w gorsecikach zielonych, na szyi pełno pa- 


æ ` 


ciorek i korali, fnieniących się w różne kolory; u nie- - 


których mężczyzn i kobiet w ręku widziałem ksią- 
żeczki do nabożeństwa. 
białego krzyża, rozmawiali ze skruchą o dobrodziej- 
stwach Boga, i pracy dnia jutrzejszego. : 

Zbliżywszy się do nich, rzekłem: DER 

— Moi bracia, dla kogo ten biały i tak ładny krzyż 
postawiony ? 

— Dla dobrego człowieka; myśwa go własnemi 
rękami i za własne pieniądze postawili. Bo to był 
człowiek, co tu leży tak uczciwy, że drugiego mu i ze - 
świecą nie wyszukasz; on z nami 20 lat zgórą mie- 
szkał, pracował i rządził jakby ojciec. 

— Zapewne wasz dziedzic? — zapytałem. ` 

— Nie panie, dziedzic nasz żyje i mieszka w Kra- 
kowie; przyjeżdża rok rocznie na wiosnę, odwiedzi _ 
nas, rozpyta się, co komu potrzeba, dopomoże, zabawi 
do iesieni i wraca do Krakowa —:a ta mogiła i ten 
krzyż biały jest Wojciecha Jastrzębskiego, ekonoma 
naszego, co lat temu będzie ze dwadzieścia, jak zmarł 
na ręku naszem. k S 

— Dla ekonoma tyle wdzięczności ze strony wa- - 
szej? — zapytałem; — to musiał być człowiek oso- 
bliwy. 

— Pewnie że osobliwy, — ozwał się jeden z naj- 
starszych w gromadzie, — tylko nas pan posłuchaj, a 
pówiesz: to mi człowiek, Czterdzieści już parę lat, 
jak w dni kilka po świętym Janie Chrzcicielu przybył 
do nas na ekonoma Wojciech Jastrzębski, wdowiec, 
bezdzietny i zamieszkał na folwarku we dworze. Miał 
on już lat 36 przeszło; wysoki i barczysty był to 
szlachcic, a żywy kieby ogień. Zaraz po przybyciu 
w parę dni jak pomnę, zwołał całą ze wsi gromadę, 
a pozdrowiwszy ich słowem Bożem, powiedział: 
Dzieci, jak będziecie posłuszni i dobrzy, to i ja z wami 
będę jako brat; ale jeśli próżnować i po karczmach 
wałęsać się będziecie, to niechaj was ręka Boga strze- 
że, tak będę gromił — a co mówił, znać było z jego 
Oczu, że prawda. > 

Popatrzyliśmy się mu w oczy i jeden drugiemu 
"mruknął: a toć groźny. Ale nie taki djabeł czarny jak 
7 ; 
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I wszyscy przystanęli około 


_ święconą 
boty i do dziś dnia ten zwyczaj w pośród nas się prze- 


_ rozmaitych, 


Już i temu ja zaradzę, dodał. 


alują, 1 ekonom nie taki był ostry, jak nam obie- 
cywał. Panie świeć nad jego duszą, szkoda wielka, 
szkoda człeka. 7 

 — Prawda, — dodał drugi gospodarz; — jak się 
rozgościł w swojem mieszkaniu, obejrzał zaraz wszyst- 
kich rolników robiących pańszczyznę ciągłą, to jest 
sprzężajem, potem zagrodników i komorników, co pie- 


- szo wychodzili do roboty, rozpytywał się o konie, o 
bydło, o czeladź, nakazując, aby mu rzetelnie powie- 


dzieć, co komu brak, a on się u dziedzica o to postara; 
żeby potem jak zawoła do roboty, nie było wymówek: 
a to, a to owo. Spisał sobie wszystko jak należało, 
i poiechawszy na radę do dworu Szczekocińskiego, 
„gdzie wszyscy oficialiści u komisarza całych dóbr 
 zjeżdżali, wystawił, co w jego folwarku i w jego wsi 


gospodarzom potrzeba, a wnet z dworu nam dostar- 


"cZono. 
'  — Słusznie mówicie, — dodał trzeci gospodarz, — 
albo to nie pięknie uczynił, że umówiwszy się z księ- 
dzem proboszczem, aby codzień przed wschodem słoń- 
ra była msza Święta, zapowiedział gromadzie: kto 
z Bogiem poczyna, to Bóg wszędzie dopomaga; aby 

przed robotą codzień zebrać się wpierw do kościoła, 
pomodlić się, a dopiero każdy póździe do roboty, gdzie 
mu rozkazano. Podobało się to naszemu księdzu pro- 
boszczowi, i naszej gromadzie taka rada; ślicznie też 

było nieraz patrzeć jak zaledwie świtać zaczęło, a już 
cała ludność wioski, a nawet i dzieci spieszyły do ko- 

Ścioła na nabożeństwo poranne. Pan ekonom albo sam 

służył księdzu do mszy, albo też śpiewał z książki 

wraz z nami pieśni: Kiedy ranne wstają zorze, Kto się 
w opiekę, albo-li też suplikacje: Święty Boże — a kie- 
dy ksiądz, po nabożeństwie pobłogosławił, pokropił 

dą, każdy marsz w swoią stronę do ro- 


chowuje. ` 


— A o tem nie powiecie, — dodał czwarty, — jak 


gdy raz pojawiła się w sąsiednich wioskach choroba 


na ludzi, jak nas przywołał i rzekł: do miasta półtorei 


" mili tęgie; broń Boże nagłej słabości na człeka jechać 


po doktora, do apteki, to człek może i umrzeć, zanim 
pomoc z miasta przybędzie. Więc pojechał na rade dó 
dworu, wyrobił, że chirurga w naszej wsi na mieszka- 
nie kosztem dziedzica obsadzono, ponakupywał ziół 
lekarstw, tak, że w nagłei potrzebie 
wszystko było na zawołanie; i kiedy gdzieindziej cho- 
Tera robiła straszne nieszczęścia, u nas w całej wsi 
troje umarło. - AL. 

— Albo to nie dobrodziejstwem było dla nas, — 
mówił piąty gospodarz: — zdarzyło się, jak pamiętam, 
że były przechody wojska. -Ksiądz po nabożeństwie 


wyjechał do drugiej parafii na odpust, pan ekonom do 


miasta na targ kupić inwentarza, a tu do wsi przylata 
posłanięc do wójta gminy z okólnikiem, by tam coś 


_ wykonać. W «całej wiosce nie było nikogo, ktoby prze- 


czytał, czego chcą; stąd straszne termedje, żołnierze 
pobili chłopów. Jak przyjechał pan ekonom, zwołał 
gromadę, nawstydził nas, naśmiał się, że my tacy nie- 
którzy starzy, a drukowanego przeczytać nie umiemy. 
Było to w sobotę zaraz 
po nieszporach; przywołał nas gospodarzy. Słuchaj- 
cie bracia, rzekł, ja ze swoich zasług dam 10 złotych 
na rok, każdy rolnik także po 10, półrolnik 5, zagrod- 
nik 2, komornik 1, resztę dwór dołoży — i pojechał 
w niedzielę do dworu, wyrobił to, że dwór dał mie- 
szkanie, ksiądz proboszcz także się przyłożył. Spro- 
wadzono nauczyciela, osadzono na folwarku zaraz obok 
chirurga, a dzieci nakazał posyłać do szkoły. I dziś 


pan znajdziesz w pośród nas co umieją czytać, a wielu 


Sołtys i radny nawet pisać umieją. 
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— Nie da się wypowiedzieć o tym człowieku, jaki 
był dobry, — mówił szósty gospodarz; — bo proszę 
pana, jeżeli który zasłużył na karę wpośród starych 
gospodarzy, lub młodszych, on zmarszczywszy czoło, 
kazał przywołać winnych i gromadę, mówiąc: co kto 
zrobił, jak zawinił, osądźcie, jak go ukarać; ja bić czło-. 
wieka nie mam serca. Skarżyć na niego do dworu lub 
do wójta gminy, tobym się wstydził za was i za sie- 
bie, i powiedzieliby, iakby jeden zgrzeszył, że to 
wszyscy tacy źli. Sami sądźcie i ukarzcie — i tak 
też było. Sądziliśmy i karali się sami za próżniactwo, 
za kradzieże itp., a jeśli kara nasza nie pomogła, to 
takiego wyrodka fora ze dwora, i w. naszej wiosce 
było ślicznie, spokojnie i cicho. Niechno po. 1padłt któ- 
ry gospodarz czy na inwentatzu, czy przez jakie nie- 
szczęście, a nie ze swej winy, sam zaraz z gromadą 
się naradził i dopomódz mu w orce, w siewie. w Żni- 
wie, nie zaniechał. 


Albo jeśli w sąsiedztwie jaki pan miał lud niepo- 
słuszny, niewdzięczny, i rady sobie dać z nim nie mógł, 
nasz pan ekonom mówił: dzieci, czy i my mamy być 
tak niedobrzy jak tamci? Dzień poświęcimy, ale 
wszyscy dla niego razem, zgodnie i uczciwie, a Wy- 
ratutemy go z nieszczęścia i damy przykład jak po- 
winni ludzie ludzi wspierać. To też w okolicy pano- 
wie dziedzice kochali go iak brata swego, i nieraz 
przyjeżdżali na poradę. Inni panowie ekonomowie Z 
żoną i dziećmi stroili się, paradowali, nawet kupowali 
folwark z krzywdą swoich panów; nasz pan Woiciech 
poprzestawał na swoiem ubóstwie i jeszcze widzieliś- 
my nieraz, jak się dzielił z biednymi swoją chudobą. 
A był gospodarz zawołany: wszędzie czystość, w do- 
mu i na polu, wszędzie praca iego była jakby dla 
siebie. 

Dwadzieścia panie lat takiego z nami życia uczci- 
wego! On kojarzył małżeństwa, trzymał jako chrzest- 
ny ojciec nasze dzieci, szedł za pogrzebem każdego 
chłopka, mówiąc: że to brat nasz umarł, potrzeba go 
na wieczny spoczynek odprowadzić. Szczerze Wy- 
znajemy. przed panem, że nie ekonoma, co to bez bata 
nigdzie się nie ruszy, i za byle co katuje, ale mieliśmy 
w nim oca i opiekuna. Mawiał on, że jak kto dzie- 
dzieowi źle wszystko przedstawia, to i złym jest i dla 
ludzi, boć niepodobna, aby. mając duże majętności, sam 
wszędzie zaglądał. Dobry ekonom, mawiał nasz pan 
Woiciech, jest pośrednikiem, co łączy chłopka z panem. 


Śliczny też był jego pogrzeb; nawet nasz dziedzic. 
z Krakowa przybył. A co było państwa z okolicy, 
różnego ludu, co wyrywali sobie z rąk trumnę, aby 
ciało poczciwego Wojciecha do grobu zanieść. Cała 
nasza gromada, od najstarszego aż do naimniejszego 
dziecięcia płakała jakby rodzony ojciec umał. Księ lz 
proboszcz kiedy miał mowę nad grobem twarz oble- 
wał łzami, iakby brata postradał, i dziś wiele razy 
spojrzy na krzyż biały, zawsze mówi: dzieci nie bę- 
dziemy mieli drugiego Woiciecha. My też na pamiąt- 
kę uradziliśmy wszyscy wystawić mu ten krzyż; i 
w dwa lata po jego śmierci, krzyż biały stanął na mo= 
gile Wojciecha. Wielu chciało należeć da kosztów, 
lecz my na to nie pozwolili; sami własnemi pieniędz- 
mi, własną ręką wysławiliśmy tę pamiątkę. 


Gdy tak mi opowiadali gospodarze, wyszedł ksiądz 
proboszcz z kościoła, staruszek już siwy. t 


— No moje. dzieci, — zawołał, — klęknijmy na 
cmentarzu i pomódlmy się za umarłych, a wymieniając 
wspominek za duszę Woiciecha Jastrzębskiego, wi- 
działem, jak łza potoczyła się po licu kapłana. I lud 
płakał patrząc na krzyż biały, jakby szukał pomocy 
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„w krzyżu do życia, które mu zmarły Wojciech Ja- 
ptrzębski tak pięknie wskazywał. 

Klęczałem i modliłem się wraz z tym poczciwym 
ludem, co oddany ciężkiej pracy od rana do zmroku, 
chociaż tyle prosty, umie jednak czuć wdzięczność dla 
dobrych swoich panów i poczciwych urzędników. 
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Nr. 17. Krzyżówka 
ułożył Filut. 
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Znaczenie słów w linii poziomej od ei do powa 
4 — Propozycja. 13 — Za- 
czepka. 15 — Chwast. 16 — Powłoka drzewa. 17 — Owoc. 
49 — Najstarsze karty. 20 — Święto żydowskie. 21 — Sie- 
dziba wielkopańska. 23 — Biegać. 25 — Czem się zajmuje 
26 — Zapić. 28 — Rzeka: w Syberii. 30 — 
32 — Co-robił przed upiciem. 33 — Każda 
książka pod tym skrótem. 34 — Roślina. 36 — Goń. 38 — 
Okrzyk Rosjan. 39 — Imię rosyjskie. 40 — Obóz. 41 — 
Nagła choroba. .42 — Zaklep. 44 — Podarunek, 46 — To 
łub tamto. 47 — Glina bez piasku. 48 — Podstępny zwierz. 
50 — Najpodlejszy zawód. 52 — Na tem się wszystko kręci. 
— Miazga. 54 — Kawałek drzewa. 56 — Może być słone. 
58 — Starożytna, machina wojenna. 60 — Znak fabryczny 
na wyrobach własnych, 61 — Bij. 63 — Już zniesiony. 65 
66 — Poczwarka owadu. 68 — 
70 —. Góry. w Polsce. 


1 — Pożyteczna roślina 


myśliwy. 
Psotny owad. 


— Skrzynia przymierza. 
Nic. 69 — Żyd się go zawsze boi. 
41 — Ulica. 5 

Znaczenie słów w linii dwa z góry na: dół: 

1 — Dobry do lepienia i- pieczętowania. 2 — Postój 
3 — Wielka ilość. 5 — (skr.) Moneta 
7 — Przybył. 8 -—— Córy 
10 — Pracować, 11 — 


podczas marszu. 
szwajcarska. 6 — Imię żeńskie. 
pierwszej kobiety. 9 — Spółgłoska. 
Lepiej... niż dać. 12 — Porażka w szachach. 14 — Im 
zawsze trzeba smarowidła. 16-— Ściek murowany. 18 — 
20 — Zaprawiać. : 22 — Dążność. -23 — EE 
27 — Jesień życia. 29 — Przebywał. 
33 — Nadane przez rząd. 35 — Wykonawca 
wyroku Śmierci. 36 — Porządek. 37 — Rok składa się z 
38 — Część nogi. 43 — Rzeka w Włocławku. 

48 — Podpora starców. 49 — Rzymska lite- 
53 — 


Gnój. 
24 — Imię męskie. 
31 — Opust. 


czterech ... 
45 — Jak 21. 
ra „C*. 50 — Miły ale fałszywy. 51 — Obecnie. 


DLA ROZ RYWKI 


y j 
5 
. 
SANA SA ONA ZKE | RZN DREAM A PZA RZE A 
ii 
S eei A "wan e | 
R nn Np 
ko E 
p S SOS NN A 
5 
e, nn zn NI 
' | BEE. mn w NN, 
C E G MB i 
į 
s: s . 
. 
. 
. . 
. 


Jubileusz Sia św. 


Rok jubileuszowy. z- okazji złotych old 
kapłaństwa Papieża Piusa XI zóstanie rozpoczęty 4 
w dniu 21 grudnia r. b. przez HORA mę pa- "BH 
>> u SN: Po ; RE | 


56 — Bożek wojny. 57 © || 
— Ryba. 59 — Co używamy do biegania po śniegu. 60 — 
Co się używa w zeografji. 61 — Ukrop. 62 — Co spotkasz 
w menażerji. 64 — Droga wyścigowa. 66 — Szósty SR: w 
gamie. 67 — (skr.) muzyczny (w tempie). 


Nr. 18. Łamigłówka zgłoskowa 
ułożył Filut. ` Sa 
A — a — bet — cław — di — dja — djusz — dłu — dy, Iff 
—e-—ed—g—gó—i-1i-ir-—MHM—ko—ku—la= | 
"lek — lo — lo — ma — ma — me — me — mitr — miak = | 
na — na — ni — no — ny — 0 — 0 — 0 — OW — pa — par — 
— pe — py — ra — ro — ro — ry — sa — sa — sal — siń 
— ski — szpon — ta — ta — trze — ty — un — wa — wam 
— wi — wia — wro — zant — ziọ — z0s — żec. g 
Z powyższych zgłosek należy złożyć 23 wyrazów, któ 
rych drugie litery dadzą jedno przysłowie polskie. 
Znaczenie wyrazów: 1. Miasto na Śląsku Cieszyńskim 
2, Uczestnik w wojnie podjazdowej. 3. Przestanki w pocho- 
dzie. 4. Wnętrzności. 5. Sole kwasu azotowego. 6. Imię 
męskie. 7. Zły duch. 8. Miasto w Turcji. 9. Szkła szlifo” - 
wane. 10. Najznakomitszy artysta teatru polskiego za czas« 
króla Stan. Augusta. 11. Zwierzę. 12. Ptak. 13. Miasto wi 
14. Imię żeńskie. 15. Planetoid „92% 
16. Gwiazdozbiór zwierzyńcowy. 17. Poeta łaciński, um. r. 
47 po Ch. 18. Żona Kresfontesa. 19. Imię cara rosyjskiego. 
20. Mała planeta „117%. 21 Nazwa gwiazdy w gwiazdozbio- 
tze Lwa. 22. Góra wulkaniczna. 2%. Chlorek amonowy. 


Zdrobniałe on i ona. 55 — Figiel. 


woj. poznańskiem. 


Rozwiazanie zagadek z nr. 48. 
Nr. 13. Łamigłówka kwadrtowa. 


Nr. 14. Krzyżówka. 


Pionowa: 1. Gimnazjum. 2. Szafranek. 3. Kanarek, 
4. LL. 5. Chodźko. 6. Te. 7.Oa.. 9. Ta. 11. My. 12. Rzeka. 
13. Ot. 14. Owies. 15. Mina. 16. Cała. 18. On. 20. So. 
Poziomo: 3. Kloc. 6. Tał. 8. En. 9. Ton. 10. Dama, 
12 Re. 13. Oko. 15 Muszkatowiec. 17. Im. 19. Es. 21 Anna. "R 


22. Soła. 


Dobre rezwiązanie ur. 14 zagadki nadestali; Aleksandeć 
Beldzik, Szarlej, Adolf Kałuża, Jedłownik, Wiktor _Sapota, 
W. Piekary. Józef Filut z Kociejgórki. 


